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( Dokończenie)
P u ł k o w n i k o w a  j P a n i  S * *  p o w z i ę ł y  od

na a n - n t a  b y ł b y

p i e r w s z e g o  pozna ni a s i ę myśl  po ł ąc z en ia  L e ­
o n a  z  A n i e l ą  v» tym eeln  porozu mi ał y  się 
b y ł y  n a we t  z sobą.  S ku tek of cazał , z e  środki  
do t e go zamiaru ź l e  u ł o żo n o .  W  o k o l i c z n o ­
ści sercs nie  p o w i n i e n  się trzeoi  n i e p r o s z o n y  
mięszać.  K o c h a n k o w i e  są p o d o b n i  do słabych,  
k tór zy  w p e w n y c h  c h w il a ch  z a w s z e  się itJrze*

' c i w i r i ł .Łamu c z e g o  od n ie b  ż u r o w i  . w y m a ­
gała.  D o  t e g o  i e s z c z e  i  to pTZydać n a l e ż y , 
ż e  A n i e l a  d o w i e d z i a ł a  t i ę  od s ł użąoey s wo -  
i e y  o tayney mi łości  L e o j i a .  B o l a ł o  i ą ,  że  
u w i e r z y ł a  z w o d n i c z y m  s ł ówk om m ę ż c z y z n y , 
który iak m n i e m a ł a ,  i gr as zkę  s ob ie  r o bi ł  z  i ey  
apokoyności .  W  tyra stanie r z e c z y  b y ły ,  k i e ­
dy znal azła  s y lw et k ę L e o p o l d a  w  p o k o i u  
*woitn. N a  w i d o k  ten o b ru s zy ła  się mi łość  
własna i  wy ni os ł oś ć  k o b ie c a .  ' N i e  mogła  uk o­
i ć  żaln w  s ob ie  ha  siostrze.  Z  p ł a c z e m  mó­
wi ł *.

„Ma ra ż e b y d ź  iak fant  iaki -oddawana b e z  
u a ym ni ey s ze y  w i e d z y  mo i e y  o i e m ?  A c h  sio­
stro!  T e g o ś  mi n i e p o w i n n a  b y ł a  c zyn ić .  W e ź  
4ę s y lw et k ę odemn ie.

—  A l e  moia l a b a  A n i e l o ,  mog ła mż e 
,Wi er zyć  > ż e  c i ę  tak tem u r a ż ę ?  Z  u p o d o ba ­
n ie m  w i d yw a ła ś  go z a w s z e ,  ón s i ę  n i e  taił  *  
'niłośoią ku tobi e.

„ M y l i s z  się s i o s t r o ,  on i nn ę  kocha.
—  N ie  A n i e*l o , t y  iesteś  w  b ł ę d z i e .  

G d y b y m  b ył a  t o b ą - —
„ C h ę t n i e  ci od tt ępui ę  m o i e g o  z d o b y c i e .  

T o , c z e g o  się panna w z b r a n i a , m oż e s ob ie  
p o z w o l i ć  d w ud z ie st o pi ęc i ol et n ia  w dó wk a.  O n  
laa z a p e w n e  tr zydzi eści .

~  A l e  on n ie  m n i e ,  ty l ko c i e b i e  hocna.
„ G d y b y  i tak b y ł o  , to p r z e t i ę ż  tc m e -  

**«t dostateczna p r z y c z y n ą  , abym mu -ię za- 
ta z  oddała.  P i c w d a ,  ż e  i est  pr z yi cmn yr a  o»ęż-

c i y z n ą  w  t o w a r z y s t w i e  , ale 
n i e  z nośny  dis mię.

• Ob aw ia m s i ę ,  anys n ie  roni ła  s o bi e  
w y o b r a ż e n i a  o inężn p o d ł u g  książek.  J ak iey -  
£e chcesz  r ó ż n i c y  m i ę d z y . amantem i p r z y j e m ­
n ym m ęż c z y z n ą  ? Zą da s zz e  k o n i e c z n i e a b y  
T w ó y  b y ł  tak w i e r n y ,  tak piękDy , tak o z n ł y ,  
tak n i e w i e m  i»ki , iak są w sz y s t y  b o h at er o ­
w i e  r o m a n s ó w ?  C z y t ał a ż eś  c hoć  i e d en  w  ż y -  
oin ,. g d z i e b y  hi storyi a męża w tak ż y w y c h  
kol or ach była o d d a n ą ?  W n o ś  z tąd , ż e  męż- 
c z y z j i  w ku amanci  t y l k o  interęssnią wi el ośc ią  
SmifeSŻńosci s w o i c h ,  iuko m ę ż o w i e  ż ón  są i e ­
st 3ty bardzo ob oi ęt ne.  W . p r z y f s m u y m  mę ż c z y ­
ź n i e  przed Slabem z n a j d z i e s z  p r z y i e m n e g o  męża 
p o  ś lubie , w z d y c h a i ą c y  zaś romansowo k o ch a ­
n e k  w y ż n i e  się zaraz  z e  w s ze lk i ch  śmi eszno­
ści  iiik tylno z ł o ż y s z  mu swóy wi anek.

„ J a  c hcę m ę ż a ,  k t ó r y b y " m n i e  k oc ha ł  i p o ­
ślubię.

—  I ia c hcę t a k i e g o ; ale  d o  nie  i d z i e  
zatem , a ż eb y  c i ą g l e  umierał  z  mi łości  n n ó g  
s w o i e y  F i l i d y .  N i e  znam n u d n i e y s z e g o  s t w o ­
rzeni a nad takę f ignrę.  D o  tego r z ę du  l i cz ę  
także i t y c h ,  co s#ę daią w o d z i ć  na paska ż o ­
nom swoim. G d y b y m  z d w o y g *  z ł e g o  uiasia^ 
ła k o n i e c z n i e  i e d u o  o b i e r a ć ,  w ol a ła b ym  z ł e ­
g o ,  s r o g i e g o ,  iak takiego mi eć  m ę ż i l k a .  M y  
słabsze z natury p o t r z e b c i e m y  s i ł n ie ys ze g o r a­
mienia , c o b y  nas w s p ie r ał o  i osłaniało.  S i ł a  
i  rozum p o w i n n y  męża z n ami on ow ać.  Co ze  
roskosz n al e ż e ć  do takiego,  k t ór e go  i e s z c z e  i  
pi ę kn oś ć  męzką p r zy o z d a b i a  I 

„ Z g a d z a m  się z tobą.
—  N a y w i ę c e y  zaś podobał a mi się w  L  e 

o p o l d z i - e  r e l i gy y na  b o g o b c y n o ś ć .  C z ł o w i e k  
b e z  r e l i g i i  iest iak c u d z o z i e m i e c  w .pośród 
wł a s n e y  r od z in y  , która B o g a  za w s p ó l n e g o  
O y c a  nznaie.

„ I  na to zg oda.  S z a n n i ę ,  i oddai ę ma 
wszel ką  s p ra w i e dl i w o ś ć  z  t e g o  w z g l ę d u ,  ale 
k oc hać  —  to iest co i nn eg o.

P od ob ną  scenę miała P u ł k o w n i k o w a  i  z  
bratem swoim.

„ W s t y d ź  się L e o n i e  t w o i e g o  d z i w a c -
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t wa .  C z y  m o ż n a ,  a ż e b y  c z ł o w i e k  ze  z d r o wy m
r o z s ą dk i e m mógł  sam $je*Slie tak os zuk iw ać !  
"Teraz w i e r z ę  , że  z b y t e c z n e  czyt ani e zawraca 
.często g ł o w^  i serce.  O d d a i ą c y  się w.yłacz- 
n i e  książkom, tracą na w ł a ś c i w y m  charakterze .  
Naśladurąc  s w o i c h  b o h a t e r ó w , n ig dy  n ie  są 
tern , czem b y d ż  p o w i u n i  , bo chcą bydż czejat 
w i ę c e y  od i n ny ch  M n i e r a a i a , " ż e  Ś w i a t  
ten,  iest  za po spol i ty  dla niob, p o n i e w a ż  do 
n i e g o  w i ę c e y  nie  trzeba iak c z ys t eg o  serca i 
p r o s t e g o  rozsądku.  Znam sentymentalne  h e ­
r o i n y ,  co s o b i e  o c z y  wy pł akui ą w  teatrze a 
wstydzą się p o dn ie ść  b i e d n p g o  żebr aka na u- 
l i cy .  A b y  b y d ź  szc z ęś l iw ym w małżeńst wie 
p o t r z e b a  c z e g o ś  w i ę c e y ,  iak b u y n e y  w y o b r a ­
ź ni  i s z c z y t n e g o  ducha polotu.  Z d r o w i e ,  sto- 
s o w n o ś ć  wiu.hu , ł a g o d n e  o b y c z a i e  , sztuka na- 
d a ui a  i ednosta yne ści  d o i n o w e y  n o w y c h  p o ­
w a b ó w ,  se k re t  w y d o b y c i a  wśr ód ł e z  uśuv e-  
chu pj  zy ci śni eni em ust do t w a r z y ,  o t o  s ą 
r z e c z y  p o t r z e b n e  w  p o ż y c i u  małżonskiem.

—  T y  pr aw is z  iak ż y w a  F i l o z e f i i s
„ Ż a r t u y  sobi e.  W i e m  , ż e b y ś  to samo 

l e p i e y  od em ni e  p o w i e d z i a ł , ale tnistri k iedy  
zasł abnie. ,  w te nc zas  go u cżeń  l e c z y .  W  r e sz ­
c i e  Yispomniey L e o n i e  na moie do c i ebi e 
p r z y w i ą z a n i e  i na stan, które mui e u p o w a ż n i a ­
ją do r ob ie n ia  ci  tyc h uwag.

— Kochana E l i z o ,  posł.uchay m ni e  teraz.  
Z na m i e d n ę rniłę ,  p r z y i e i ń n ę ,  d o w c i p n ę  i r o­
zumną k o b ie t ę  , która p r z e c i e ż  w i e c z n i e  g w a ­
r zy  i z r zę dz i  dl at ego ty l ko , ż e  kto i n n y  ina- 
o s e y c r u i e  i  myśli,  iak ona. Znas z  ią E l i z o ?

„ P r z y y m o i ę  za dobrą monetę.
—  O tó ż  i e s z c z e  raz ci powtar za m : S e r ­

c e moi e  dla A n i e l i  iest b ar dzo o b o j ę t n e ;
0 miłości  nie masz co myśl eć ,  o o że ni en iu  tem 
łuuiey i e s z ć z e  / i na tein -—  Koniec.  -

T y m cz a se m L e o n  w  w a lc e  z  uczuci ami
1 własną w yo b r a ź n i ą  nie-mógł  o dn ieść  z u p e ł n e ­
g o  zwycaęztwi .  nad sobą. Chciał  k o n i e c z n i e  
z a p o m n i e ć  o . A n i e l i ;  w s ze l ki em i  starał się 
sposobami p r ze k o n a ć  samego s i eb ie  , ż e  mu

/iest bardzo oboiętna i ż e  t y l k o  i e y  p o w i e r z ­
c h o w n o ś ć  układna sprawiła  na nim o h w i l u w e  
w r a ż e n i e .  M n ie ma ł  b y dż  r ze c zą  n i e p r z y z w o ­
itą i p r z e c i w n ą  tęgości  ‘charakteru m ę zk i e go  , 
p o ś w i ę c i ć  hi lkcl et ni ą miłość znaj omości  , co 
się z a p e w n e  pr/emi iaiącemi  tzlko powabami  i 
n owości ą mi ędzy i nnemi  r oz różni a.  Lecz.  da­
remna pr a ca !  W y o b r a ż e n i e  A n i e l i  stało mu 
z a w s z e  pr z ed  oczyma ze wszysthieini  temi nie- 
przel iczonenoi  wd z ię ka mi ,  które młodość,  p i ę ­
kność i miłość nadaia- R a z  mu się ok azywał a 
iak z l ubym uśmiechem [przyięta w o g r o d z i e  
r ó ż ę  od n i e g o  , d r o g i  raz iak drżąca w  i e g o

r ę kn  unosi ła  się w  p o w i e t r z u  przy odgrosf e 
muzyki .  ,,I Oua mnie koch»“  po wt ar z ał  zała- 
muiąc  r ęc e p r z e d  sobą. N a t e nc z as  wpatr ywał  
.się w bladą C e l i n ę  W  i e y  w z r o k u  n ie ­
w i n n y m  z n a y d o w i ł  w y r z n t  z mi en noś c i  swo- 
i t y .  Sam s i e b ie  oskarżał  z  całą g o r y c z ą  p r z e ­
p e ł n i o n e g o  b ol e  oią serca E l i z a  poz na ła  
i e g o  c ierpi enia .  Chytra iak l i s ,  zmi en i ł a  z a ­
ra z  układy , co ią z a w o d z i ć  p o c z y n a ł y  N i c  
i n ż  nie  mówi ła  za A n i e l ą ,  nio p r z e c i w  C e ­
l i ni e .  Starała się o w s z e m  w z b u d z i ć  w  nim 
z a zd rość  i n i e p o k ó y  m n i e m a n i e m ,  ż e  A n i c ­
i ą  iest i u ż  p r z y r z e c z o n a  koma innemu.  W i e ­
działa z d o ś w i a d c z e n i a ,  ż e  k aż de  n al eg an ie  
sprawi a o p ó r ,  i że  czas i p o w o l n o ś ć  nayl ep-  
szem i est  l ekar stwem na taką słabość.  Z w l e ­
kał a t y l ko  wyi azd i e g o  i u ż  to uwagą , ż e  ty-rn 
s posobem rp o t w i e r d z a ł b y  w oczach i n n yc h za­
w i e d z i o n ą  w z g l ę d e m  A n i e l i  n . d z i e j ę . ,  i uż 
iisną , ż e  p r z y z w o i t o ś ć  w y m a g a ,  ażeby b ył  na 
Z a b a w i e , Która c h ce  się w y w i ą z a ć  dla Pani  
S * *  za t y l e  i n n yc h p t z e z  nią dawanych.

D z i e ń  d ł u g o  z w l e k a n y  n adszedł .  L e ­
o n  i A n i e l a  w es zl i  p r a w i e  razem, do sali. 
N a tw ar za c h i c h wi dać  b ył o  s mu te k,  którego 
napróżno u k r y —ać s,ę śrali.  Ta ni  S** i P u ł ­
k o w n i k o w a  b y ły  aż do pu st ot y  w e so ł e .  Z a ­
b aw a i  Ukontentowani e ud zi e l a ć  si ę wszyst­
kim z a cz ę ły .  P u ł k o w n i k o w a  p r o w a d z ą c  bra­
ta za rękę :

„ N i e  chcesz  mów ić ,  d a y  się p r z y n a / m n i e y  
s ł ys zeć  na f ortepianie.

—  P r a w d z i w i e  n i e  w i e d z i a ł a m ,  ż e  rteóy 
L e o p o l d  posiada i ten t a l e n t ,  r z ek ła  Pani  
S **  usmiechaiąc się do L e o n a .  W P a n  r o ­
b i s z  wi el ką  ta je mni c ę  z e  s wo ic h  doskonałości .  
B e z  cer emon ii  p r z e t o  c hc e my  i r o z k a z a i e m y  
a ż eb yś  grać zaczął .  D ż i n s y  i esles  bar dzo n i e ­
g r z e c z n y ,  dla te g o p r z e y ś ć  musisz p o d  nasze 
z w i e r ż c h n i c t w o .

L e o n  siadł  do fortepi anu.  C s ł e  z g r o ­
m ad ze n ie  z b l i ż y ł o  się ku m e m u .  Smętna fan- 
tazyia w i ę d ł a  go "  l ek k ie m p r z e g r y w a n i e m  vr 
wstęp ś p i e w u ,  którym z i e dn ał  pr zy ja źń  C e ­
l i n y  dl a s i ebi e.  Z a c z ą ł  ś p i e w a ć  n i e p r o s z o ­
ny. S e r c e  i e g o  w y l e w a ł o  się w  p o ru sz a ją ce  
ż a le  , któremi sz l a ch e tn y umysł o pł ak ui e  znj-  
k omość r z e c z y  i c i eszy  się r e l i gi ią,  o dsuwa ją ­
c ą  z a p o n ę  wi erności .  U r o cz y st e  m i l c z e n i e  
z a p o w i e d z i a ł o  p o w s z e c h n y  u d z ia ł  w u p o d o ­
b ani u.  Ś p i e w  i g ra ni e  L e o n a  z n al a z ł y  dro­
g ę  do serca.  A l e  nikt  m o c n i e y  nie uczuł  
od A n i e l i .  P i ę k n e  Iey oho ł zą  się p o w l e ­
kło , i n i e z n a c z n i e  z a c z ę N  sie oddalać  w 
kąt sali. W  tem w s z e d ł  W a c ł a w ,  p r z e ­
darł  się {przez g o ś c i  i  p o d a i ą c  b i l e t  P a n u



łwieran rzekł  dosyć w y r a e n i e : Listy *  L a ­
p o n i i .

L e o n  z m i e n i ł  s i ę na te s ł o w a .  P u ł k o w ­
n i k o w a  po s tr z eg łs zy  to, w z i ęł a  go do g a b i n e ­
tu wyhl ingiąc  w myśli  n i e w c z e s n ą  usł ugę i
całą L a p o n i ę  z  W i s ł a w e m .  L is t  b y ł
o d  C « I i n y.

Kochany L e o n  i e 1 C h c ę  c i  z d ać  raobunelt
*  moich c z y n n o ś c i  i n s p i a w i e d l i w i c  się w z g l ę -  
dein c i ebi e .  N i e s ą dż  mnie p o r y w c z o  b e z  
p o p r z e d n i o z e g o  zastanowi eni a się nad pismem, 
które ci ze łkani em przesyłam.  P ost ano wi ła m n i e  
ódd&dź n ih o m nr ę k i ,  dopóki  c i e b i e  n i e  poznam; 
pr zy si ęg am j ż e  t wo i ą  b ę d ę ,  i e ż e i i  innie n- 
*nasz  go dn ą si ebi e.  Chciał eś  m i e ć  w y o b r a ­
że n ie  t w a r z y  m o i e y ,  posłałam ci  f a ł s z y w e ,
• bym mogła  n ie p oz n an a p o z n a ć  c i e b i e  l e p i e y  
Osobiście. L e o - p i e ,  wszystko c i  w y z na i ę  L e -  
0 Q he 1 ia ci  mam w i ę c e y  iak to n i e w i n n e  po-  
ł leyscie w'yznać.  P e w i e n  m ł o d y  m ę ż c z y z n a , 
®°ręczony i n ż  z  i n n ą ,  p o z n a ł  mnie.  On  ma 
także szlachetny duszę ! W i d z i a ł a m  i e g o w a l­
kę.  On został  w i e r n y  danernn s ł o w u  i ia ®°- 
stai ę tobie.  L e o n i e  p r z e b a c z  mo ie y  sła­
b ośc i  I T a k ,  drogi  sercu moiemu k o c h a n k u ,  
mi łość  i o t w a r t oś ć  m e c h  b ęd a naszeoii  g o d -  
*y. —  T y m  m ę ż c z yz ną  iest t w ó y  k r e w n y  
L e o p o l d  H**, k t ór eg om  pod i mi enie m A -  
n i e 1 i u siostry t w o i e y  poznała.

L e o n  nie móg ł  d ok o ń c z y ć  Z  łistein i
Otwartemi rękami przeleciał  iak b ły s ka wi ca
s a l ę ;

—  C e l i n o ,  moia C  e 1 i n o 1 
„ L  e o n  i e  I “  I w i e g o  rz nc i ła  się ob i ęc i e  II!

W y ,  cośc ie  się w  ż y c i a  Rw ie c ie  
W o n i ą  mi łości  p o i l i ,

W y  ty lko  godnie p o w ie c ie .
Co z a s z c z ę ś c i e  w taltiey c hwi l i .

Ostatnie dzie?o M ozarta.
D n i a  j e d n e g o  g dy  M o z a r t  p o d ł u g  z w y -  

otain b ył  w g łę b o k i e m zamyśl eni u,  które stało 
“ u się i uż w ł a ś ci w e od czasu, iak ob ra z  bl i s-  

b °  z g o n u  o p a n o w a ł  b y ł  umysł  i e g o ,  usły- 
Szał karetę zatrzymuj ącą się pr z ed  swoi m do- 
Oism w W i e d n i u ;  o z n aj m n ią  m u ,  ż e  iakiś 
^teznaioujy ż y c z y ł  s ob ie  z nim m ó w i ć , j a ­
k o ż  i ten w s z e d ł  ; b y ł  to c z ł o w i e k  d oy rz a łe -  
g o  w i e k n ,  okazujący  po wi er ze ho w n o ś ć z n a h o -  
t o i t ą , mam s o b i e ,  r z e k ł ,  p o l e c o n o  b yd ź u 
" P a n a  od c z ł o w i e k a  bardzo z n a c z n e g o  ; któż 
*en iest,  z a py ta ł  M o z a r t .  N i e  chce bydź z n a ­
nym. M n i ey s z a  o t o ,  c z e g o ,  ż ą d a ?  utraci ł  
Łledawno o s o b ę ,  która ma nader b y ł a  luba ,

)(

e  k tó r ey  pa mi ęć  w i e c z n i e  tay po zo st a ni e  dro­
gą.  P r a g n i e  ón c oro ozn ie  o b c h o d z i ć  pamiąt­
k ę  i e y  zgonu uroczystym obrządki em a W P a -  
n a  prosi-o napisani e s to s ow n eg o R e  q o i e in ; 
M o z a r t  n c / u ł  się bydź moc no do tk ni ęt y  
m o w ą  poważną i p o w i e r z c h o w n o ś c i ą  pe łną  
taieinnio.y , która c ał e  to z d a rz en i e  p o k r y w a ł a  
■i które w r aż e n i e  u tt wi e rd z ał o  w nim i e s z c z e  u-  
s p o s ob i en ie  duszy i e g o.  Mo z ar t  p r z y r z e k ł ,  
n a p . ,  ‘ć  R e q u i e m .  N i e z o a i o m y  p r z y d a ł : u ży i  
W P a n  w tym d z i e l e  c a ł e g o  ' sw o i e g o  j eninszn ; 
p r a c o w a ć  L ow ie m b ę d z i e s z  dla  z n a w c y  —— 
T y m  l epie y.  —  I le ż  W P a n n  po t rz e ba  c zasu ? 
c z t e r y  tygodni e,  —  P o w r o c ę  w i ę c  za 
c z t e r y  t y g o d n i e ,  cóż W P a n  żądasz za swoi ą 
p r a c ę ?  —  sto c z e r w o n y c h  zrotycb.  N ie z n a *  
i o m y  o d l i - z y ł  ie i.a s to l i ku i  ediechał-

M o z a r t  został  p r z e z  ni ei ak i  czas w  gł ę -  
bokie-m z a m y ś l e n i u ; po le m nagle b i e r z e  pi oro,  
p a p i e r ,  i nkaust ,  a mimo p r zehł ad ań  ż o n y  p i ­
s z e .  Z a p a ł  i e g o  t rwał  ki lka d n i ;  p r a c o w a ł  
d z i eń  i  n o c ,  z iaŁti g o r l i w o ś c i ą  i ż  ta z da ­
wała się p o w i ę k s z a ć j r  miarę postępu w r o b o ­
c ie.  L e c z  c i ał o  ieg*s nie m o g ł o , p o d o ł a ć  u- 
s>łowaniu. D ni a  j e d n e g o  padł  b e z  z my s łów  
i  był  pr z ymu sz on y  z a wi es i ć  r o bo tę .  W k r ó t ­
c e  p o t e m , żona starała się r ozta rg uąć  go w 
tych myślach p o n u r y c h ;  M o z a r t  r z e k ł  d o  
n i e y  z ży wośc ią ,  n ie z aw o dn ą  .est,  i e  to R  e q u i- 
e m b ę d z i e  n a y p i e r w e y  na moim p o g r z e b i e  w y ­
konane.  N i c  nie m og ł o  g o  od wr óci c  od t e g o  za­
m y sł u ;  p r a c ow a ł  daley nad s woi m Requieo»' 
p o d o b n i e  iak R a f a e l  “ nau s w y m  ob ra zem 
T r a u s f i g u r a c y i , u d er z o n y  w y o b r a ż e n i e m  o 
z g o ni e .

M o z a r t  ozuł  c o d z i e n n i e  s i ły  s w e sła~. 
b i e ą c e  i  praca i e g o  postępowała  zvvolna, c z t e ­
r y  t y g o d ni e  k tór yc h z ad-ł ,  b y ł y  u pł y n ęł y ,  ey-  
rZał  dnia i e d n e g o  n i e z na j om eg o  w s c h o d z ą c e ­
g o .  „ N i e p o d o b n a  mi b y ł o ,  r z e k ł  M o z a r t  
ui ści ć się w s ł owi e.  N i e  zadawaj* sobie W P a n  
p r z y k r o ś c i ,  o d p o w i e d z i a ł  n i e ż n a i o m y ;  .aki ż 
czas W P a n u  i e s z c z e  p o t r z e b n y ?  —  C zt er y  
t y go d ni e .  D z i e ł o  natchnęł o mi w i ę c e y  zapa­
ł a ,  n i ż  się s p od z i w a ł e i n ,  i r o zc ią gn ą łe m go 
d aleko w i ę c e y  n i ż  pragnąłem. —  W  tyia 
p r z y p a d ł a  r z e k ł  n i e z u . i o m y  , s łuszna iest,  aby 
nagroda był*  także p o d w y ż s z o n ą .  Oto i e s z ­
c z e  piędziesiąi .  dukatów. M o ś ci  P a n i e ,  z a ­
w oł a ł  M o z a r t  c ora z b a r d z i e y  z d z i w i o n y  
któż W P a n  iesteś I —  T o  nie  n al eży  w c al e  
d o  r z e c zy .  —  P o w r ó c ę  za cztery t y g o d n i e . "  
M o z a r t  posłał  natychmiast  s łużącego,  aby 
ś l e dz i ć  t e g o  n a d z w y c z a y n e g o  c z ł o w i e k a  i do 
strzedź g d z i e  s i ę  zatrzyma,  a le  s ł użący  w róc i ł  

Z ,



9snaj ii iui av ż e  się o nim nie  m ó g ł  n ie  d o w i e ­
d zi eć .

B i e d n y  M o s i r t  nabi ł  sobie g ł o w ę ,  ż e  
ten n i e z n a j o m y  n i e  był  istotą z w y c z a y n ą  , ! ê 
miał  z a p e w n e  z w i ą z k i  z  tamtym świ atem , A 
ż e  b y ł  do n i e g o  wy sł an y d l i  o z n aj m i e ni *  mn 
b l i s k i e g o  zgonu.  P r a c o w a ł  p r ze t o  tyin p i l u i e y  
Ład ś woi em R  e q u i e m , Które n waża ł  z*  
ostatni pomni k s w e g o  talentu. P o d c z a s  tey 
p i a c y  padł  Kilkakrotnie w  m o c ne  omdl eni e.  
N a k o n i e c  a z i e ł o  b ył o  g o t o w e  pr z ed  c z t e r e ­
ma tygodniami.  N i e z m. . o m y  p r z y b y ł  o urno- 
w i d ny m  czasie . . . . .  M  o z  a r  t i uż  n ieżył .

X .  Z . . .

iJJ —

Kob iet y  osuszały żył y,  a by  m ie ć  t wa rz  o-  
mdl cł ą i t o z c z u L i ą c ą , wy nal azcami  w szy st ­
k i c h  mód b y ł y  z a p e w n e  k o b i e t y ,  c h o ci aż  w i e ­
lu z  m ę ż c z y z n  nal eży do i ch rzędu.  Któż  w y ­
n a l az ł  p u d e r ?  z a p e w n e  k o b i e t a !  która omiąc 
w ł o s y  s i w e  c ł u i a f a ,  aby p o d o b n i e ż  inne w y ­
d a w a ł y  się stare , dla ukrycia t e g o  ciosu, k t ó­
ry i e y  czas zadał .

X. Z . . .

O M o d z i e.

O d  stu lat z a le my  się na niestał ość  m o­
dy  , sto laty tuż p r z o d y  s k u z o n o  się n -  nlę  
pod obn ie .  P r z e d  d wo ma  w i ek ami  w e  W  ł o- 
s z e c h .  b i e g a ł  sz a le ni e c  n »go po trlicacL^ ma­
j ąc ty lko  na g r z b i e c i e  kawa ł  sukna; zatrzyma­
ny od Koiniszurzów p o h j i  i  z a py ta ny  dla 
c z eg p by  n ie  nosi! sukni ą -odpowi  o d z i a ł : c ze -  
kam ustalenia się mody , ż eb y m nie darmo 
psuł  stikco. B i e d n y ,  c h o d z i ł  nago aż do 
śmierci .  —

N i c  n ie  iest  tak z m i e n n e g o  iak umysł  
ł n d z h i , p r z e z n a c z o n y  na błąkanie się z p r z y ­
w i d z e n i a  i e d n e g o  do d ru g ie g o,  i ed n e y  do drn- 
g i e y  myśli  a r i e m o g ą e y  się do ż ąd ne y  p r z y ­
w i ą z a ć .  W i e l c y  p r a w o d a w c y  starali  się w y -  
naleśó s p os ob y r ządzeni a P a ń s t w y ,  a od s tw o­
rzeni a świata n ie  .można p e w n e g o  w y n a l e ś ć  
pr zypi ęci a spódnicy.

A l e  n ie  tylko samym stroiem r ządzi  moda,  
r o z c ią ga  ona s w e  p a no w a n i e  do smaku,  r oz u­
mu i umiejętności .  R o k u  1666, w e s z ł o  w  
modę na d w o r z e  L n d w i k a  X l V .  u c z y ć  się 
matematyki .  Damy nie  ga da ły  o niozem , iak 
ty lko  o p r o b l e m a c h ,  .t he o re ma t ao h , r ó w n a ­
n i a c h ,  t r oy ką t ac h ,  p i ęci okątach i t. d.

J ed na  mł oda osoba od mó wi ł a  r ęki  n ad er  
zalotnemu m ł o d z i e ń c o w i  dla te g o,  ż e  n ie ro-  
zutniał  N e w t o n a .  P e w i e n  mąż p o r z u c i ł  ż o ­
n ę ,  że  trawiła całe n o c y  na ś l edzeni u g w i a z d  
p r z e z  d al ek o wi dz e .

Ktuby n w i e r z y ł ,  ż e  byłu moda w  iednym 
c zas ie  p us zcza ć k re w nad miarę , dla n ab yci a  
*cry b la de y  ,  b ęd ąc e y w ówc zaa w m od zi e.

W i e c z <5 r«

W i e c z ó r  się z b l i ż a  ,
F  e b u s się zniża ,

J uh gasną słońca p r o m i e n i e ;
A blask x i ę ż y c a , *
S ł a b o  pr zy świ ec a 

I n o c  r o z s i e w a  s we  c i eni e .

W  tey  s m u t n e j  p o r z e .  
Rzucani  p o d w o r z e  

P a ł a c u , i miasta w r z a w / ,
A  g d z i e  chwast  d z i k i ,  
Kręte stramyki  

Idę tam szukać Zabąwy.

T a k  głncLa sowa ,
W e  ś n i e  s i ę c h o w a , '

W  r o z pa d ł e  c zar ne o t w o r y ,  
W t e n c z a s  szc z ęś l iw a ,( 
Z y c i i  o ż y w a  ,

G d y szare p r z y s z ł y  w i e c z o r y

D o z n a n e  z d r a d y ,
S ro g o śc i  ślady ,

P ę d z ą  mni e w  g ł u c h e  i a s ki n ie ,  
G d z i e  olsza siwa 
Ci szę  p rz e r y w a  , 

i  strumyk, c o  p o d  nią p-łynie.

M r u c z  mi potoku , 
P r z y i e m n y  o k u ,

S z u m i ą c y  p opł y ń po s k a l e ,
 ̂ w 01 tu m r u c z e n i e m ,

P o d  n o c y  c i e n i e m ,  
P o tr a f i ę  k oi ć  me żale.

X. Z. . .

B ed aćcjia F,  I t r  a t t e r a .  —  Drm&iem, J, P  i U c r a .
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